
y na talegrany: Naprzód, Kraków.
r**h»» Kr m  -  K o n to  c z e k ó w *  Mr >84.09$,

Prenumerata miesięczna:
2  K ,  fen odsyłW 1  K  6 0  fa ,
2  M k. 30  fe n ., 3  f r . 8 0  c tm ., 2V« szy i., 

7 0  c tm . a m e ry k .

^Nnamarata tygsćnłewa w Krakowi* 40 b, 
z dostawą de damo 46 b.

t a r  &  h ,  poświątecny 4  feu

O rg a n  c e n tra ln y  polskiej p a rtyi s o c ya ln o -d e m o k ra ty c zn e j.
W ych od z i codziennie (z w y ją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i  dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a l to w e g o  
d r o b n y m  d r u k ie m  (p e t i te m )  za  p ie rw sz y  ra z  
20  h a le r z y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l .  —  N adesłana  
o d  m ie js c a  w ie r s z a  d r u k ie m  p e t i to w y m  p o  40  

a l .  z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i  
p o  80  h a l .  o d  w ie rsz a  za  każd.y raz . 

Z ałączn ik i (p ro s p e k ty  i t . d .)  p r z y jm u je  a ię  za  
c e n ę  2 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie j
s c o w y c h , a  1 k o r .  za  100 e g z e m p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  aą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o 
c z to w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  l i s tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Walka młodoturków.
Depesze z ostatnich 2 dni nie pozosta

wiają w ątp liwości, że m łodoturcy nie pod
a l i  się z rezygnaeyą losow i zgotowanem u 

przez su łtan a  w  sto licy. W yp ęd zen i z 
Konstantynopola, ubezw ładn ien i w  p arla 
mencie, pozbawieni dzielnych ludzi przez 
^ m o rd o w an ie  ich przez zbuntowanych 
kołnierzy, zw rócili się tam, skąd ich ruch 
Wyszedł i gotują się do odparcia i po
lszczen ia  ciosu, k tó ry  zadał im su łtan 
Przy pom ocy duchow ieństwa. W  Sa lon ice 
Pracują trzej bohaterow ie rew o lu cy i lipco
wej E n v e r ,  N i a z z i  i  H a k k i  nad zor
ganizowaniem w y p ra w y  wojennej na K o n 
stantynopol, a zabiegi ich doszły do tego, 
j-e dziś stoją już o k ilk a  k ilom etrów  od 
f a m  sto licy.

Chodzi teraz o poznanie środków, jak im i 
M łodoturcy rozporządzają i czy środki te 
Wystarczą do osiągnięcia zamierzonego 
^elu. W iadom ości z ich obozu wychodzące 
Powołują się ciągle na w ierność I I I .  kor- 
Phsu w  Sa lon ice i na poparcie przez o- 
^o tn ikó w , rekru tu jących  się z różnych 
Narodowości m acedońskich. D la  operacyj 
Wojskowych można jednak  ty lko  czynną 
armię brać w  rachubę, a pod tym  względem 
Przyjm uje się, że korpus salou icki liczy  
°ko ło  30.000 żołn ierzy. N ie  u lega jednak  
Wątpliwości, że nie można M acedonii zu
pełnie z w o jska  ogołocić, gdyż m łodoturcy 
fu s z ą  się także liczyć z n iepew ną w ie r
nością Sandanskiego, p rzyw ódcy band b u ł
garskich, oraz z o tw artą  n ieprzyjaźn ią Al- 
Pańczyków, k tó rych  przyw ódca parlam en
tarny I z m a i l  K e m a l  jest śm ierte lnym  
Wrogiem m łodoturków . W  uw zględnieniu 
tych okoliczności p rzyjm ują ogólnie, że 
niłodoturcy w yprow adzą z M acedonii na j
wyżej 10 do 15.000 ludzi, a przypuszcze
nia te  potw ierdza okoliczność, że dotąd 
na tak  eksponowanem  stanow isku ja k  w  
pzataldży skoncentrowali wszystkiego 2000 
fd z i.

Inaczej p rzedstaw ia łyby  się szanse w a lk i, 
idyby m łodoturcy m ogli na pewno liczyć 
na I. korpus w  Adryanopo lu . Tam  stoi 
Poważna s iła  604)00 ludzi, oddalona zale
c i e  o jeden dzień marszu od K o nstan ty 
nopola, a akcya  tak iej potęgi zadecydow a
ł b y  o w yn ik u  w a lk i. Obok jednak  niepe
wnego stanow iska tego korpusu, składają- 
^ g o  się w y łączn ie  z w o jsk  anatolskich, 
ntUszą m łodoturcy uwzględnić jeszcze je- 
jjhę bardzo ważną okoliczność. M ianow icie  
korpus adryanopolski m a przeznaczenie

stać na straży przed ew entualnym  napa
dem Bu łg a ry i, a w yco fan ie  go ze stano
w iska  m ogłoby zachęcić B u łg a ry ę  —  mimo 
zawartego już porozum ienia —  do przerzu
cenia sw ych  s ił przez granicę. Ze  względu 
na tę m ożliwość nie będą m ogli m łodo
tu rcy  korzystać z pom ocy tego korpusu, 
gdyż w  razie kom plikacy i z B u łg a ry ą  na
raz ilib y  się na zarzut, że d la sw ych  celów 
p arty jn ych  w ys ta w ili na niebezpieczeństwo 
in te resy  ogólno-państwowe.

Ze w szystk ich  jednak  dotychczasowych 
w iadom ości w yn ika , że ani w  wojskach 
m acedońskich, an i w  adryanopolskich  nie 
leży  m ożliwość powodzenia akcyi, ale że 
szukać je j na leży w  s ł a b o ś c i  p r z e c i 
w n i k a .  Od dwóch dni stoi s łaba stosun
kow o siła  2000 ludzi u bram  sto licy, a 
su łtan rozporządzający garnizonem, złożo
nym  z w ie rnych  m u }5.000 ludzi, nie b y ł 
w  stanie zorganizować w y p ra w y . Dalej 
znam iennym  jest fakt, że z Hadem koj w y 
ruszy ł za łogu jący tam  batalion do sto licy  
i bez przeszkody dotarł do bram  parla 
mentu. W p raw d z ie  u r z ę d o w n i e  tłóma- 
czą to p rzybycie  tem, że żołnierze chcieli 
w idzieć sułtana, ale do tej w iadom ości nie 
można p rzyw iązyw ać  bezwzględnej w ia ry ; 
dziwnem  b y ło b y  opuszczenie przez żołnie
rz y  w  przededniu w a lk i ważnego stano
w iska  ty lko  d la chęci zobaczenia su łtana.

Dotąd su łtan  og ran iczy ł się do w ysyła-  
łan ia  przeciw  m łodotureckim  wojskom  u- 
lem ów i generałów , ab y  nam ow ą i prze
kupstwem  pow strzym ać ich od m arszu na 
stolicę, z czego można wnosić, że n ie roz
porządza on s iłą  wojskową. M a  on w p raw 
dzie k ilk a  tys ię cy  zbuntow anych żołn ierzy, 
ale jest to banda bez oficerów  i bez d ys 
cyp lin y , której w idocznie nie można użyć 
przeciw  dzielnym  wojskom , dowodzonym  
przez w yksz ta łconych  i oddanych spraw ie 
wolności oficerów .

W  każdym  razie nie można dziś pow ie
dzieć, ja k  w a lk a  w ypadnie. Su łtan , k tó ry  
w ie, że gra idzie o jego g łow ę, n ie zaw a
ha się przed użyciem  każdego dogodnego 
m u środka, a duchow ieństwo i reakeyo- 
niści w e w łasn ym  interesie, podszyw ającym  
się pod firm ę re lig ijną, gorliw ie  go popie
rają. W  najb liższych dniach, a może go
dzinach, rozstrzygnie się n ie ty lko  kw estya, 
czy T u rcya  będzie państwem  konstytucyj- 
nem, czy w róci do starego absolutyzm u, 
ale wogóle k w es tya  istn ien ia T u rcy i jako  
państw a ze względu na pobudzone anar
chią pożądliwości zewnętrzne.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu”

Z  c za rn e j m ię d zy n a ro d ó w k i.
Monachomachia, czyli Walka mnichów. — 
Niemieccy księża w polskim Krakowie.— 
Galicya prowlncyą niemiecką! — Kościół 

a germanizacya.
Że kościół kato lick i jest m iędzynaro 

dowym , to rzecz powszechnie w iadom a. 
To  jednak  w ca le  nie przeszkadza w łaśn ie  
k le ryka ło m  w o jow ać przeciw  socyalizm owi 
zarzutem, że m iędzynarodowość jest czemś 
strasznie złem, czemś wstrętnem  i pogar
d y  godnem, zdradą o jczyzny i in teresów  
narodow ych . A  przecie m iędzynarodowość 
socyalistów  polega nie na w yp arc iu  się 
narodowości, lecz na solidarności k las p ra 
cu jących  wszystk ich  narodów. Natom iast 
jeże li gdzie, to w łaśn ie  w  kościele kato li
ck im  m iędzynarodowość jest równoznaczna 
z zupełną beznarodowością. Każda partya  
socyalistyczna działa zupełnie samodzielnie 
w  swoim  w yłączn ie  narodzie, nie podle
gając komendzie obcego narodu. Tym cza
sem w  kościele kato lick im  takiej zasady 
sam orządu narodowego absolutnie niema. 
W id a ć  to najlepiej na organ izacy i jednej 
i d rug ie j: W  naszej p arty i w szystk ie  w ła 
dze i funkeye party jne  sp raw u ją  tu  w y 
łączn ie sam i Po lacy , w  Niem czech N iem cy, 
w e  F ra n c y i Francuz i, w  H iszpanii H iszpa
nie itd .; n igdy an i n ie w pad ło  na m yśl 
socyalistom  p rzysy łać  n. p. do Po lsk i 
N iem ca lub H iszpana na k ierow n ika  orga
n izacyi robotniczej. Natom iast rozejrzyjm y 
się po k lasztorach k rakow sk ich : ilu  tam  
znajdziem y N iem ców  i Czechów, i to na
w e t m iędzy przeoram i i gw ardyanam i! 
u  P ija ró w  aż H iszpan jest rektorem !

S ą  to rzeczy znane, ale m ało  się na to 
zw raca uw agi. Teraz jednak  w ysu n ą ł tę 
spraw ę społeczeństwu przed oczy pew ien 
fakt, k tó ry  się zdarzył w  zakonie Augu- 
styanów  w  K rakow ie .

P ro w in cy a ł A u gu styanów  zasuspendo- 
w a ł ponoć w  św ięcen iach i godności za
konnej —  ja k  donosi „G ło s  narodu* —  
czterech zakonników  w  klasztorze k rak o w 
skim , m iędzy nim i prokuratora k lasztoru
O. W ilh e lm a  Gaczka, „z  powodu ciężkiego 
naruszenia przez niego karności zakonnej 
i sposobu życia, n ie odpowiadającego go
dności i  honorow i zakonnika*. P rzy jecha ł 
tedy  do K rak o w a  p ro w in cya ł z now ym  
przeorem i zażądał od ojca G aczka odda
n ia  kluczy.

N ie w iem y, czy i ile  jest w in ien  ów  Ga- 
czek, ale u czyn ił on to, co u  nas zw yk ł 
czyn ić każdy, kto coś paskudnego prze
skrobie. W eingrtin-W ęgrzyn , gdy  s taw a ł 
przed sądem jako  oskarżony o fab ryko 

w an ie  fa łszyw ej m onety, wołał, że jest 
p raw ym  Po lak iem  i że fa łszyw e pieniądze 
ro b ił d la zbaw ien ia ojczyzny. Bo row ska  
także przed sądem zak lina ła  się, że m a 
przekonania „czysto  narodow e*. —  Otóż 
ojciec Gaczek także uc iek ł się pod ochron
n y  p łaszczyk patryotyzm u i ogłosił w  W ie l 
ką  Sobotę w  jednem  pisem ku brukow em  
następu jący a r tyk u ł:

„ N i e u d a ł y z a m a e h P r u s a k ó w n a  
k a s ę  O. P r o k u r a t o r a  w  k l a s z t o 
r z e  OO.  A u g u s t y a n ó w .  W czora j po 
po łudniu b y ł k lasztor OO. A ugustyanów  
w idow nią n iezw yk łe j sceny. Oto p rz yb y ły  
przed k ilku  dniam i z N i e m i e c  do K r a 
kow a O. A m broży S c h u b e r t h  w raz z
O. Grzegorzem U  t h e m, weszli do celi ks. 
P roku ra to ra  W ilh e lm a  Gaczka i zażądali 
kategorycznie w yd an ia  wszystk ich  pienię
dzy w  ich ręce. K ie d y  zaś ten ośw iadczył, 
że p ieniędzy polskich N iem com  nie w yd a  
bez w iedzy w szystk ich  księży polskich, ci 
uży li przeciw  niem u przem ocy i gw ałtem  
m a kasę chcieli rozbijać. K s. Prokura to r, 
widząc, na co się zanosi, d a ł znak dzwon
k iem  klasztornym , a w ted y  przyszli mu 
na pomoc bracia polscy i zam iary  chci
w ych  na pieniądze polskie K r z y ż a k ó w  
energicznie udarem nili. N iem cy w  swem  
bezwstydnem  rozbestw ien iu grozili w tedy 
Po lakom , że ich w yrzucą z k lasztoru przy 
pom ocy po licy i. Co na to społeczeństwo 
polskie ? “

W  odpowiedzi na to ogłosił „G ło s  na
rodu*, in fo rm ow any przez zwierzchność 
zakonu A ugustyanów , w łaśn ie  ow ą histo- 
ry ę  o zasuspendowaniu księdza Gaczka i 
jego towarzyszów , oraz o powodach tego 
zasuspendowania.

N iew ie le  {nas obchodzi ten skandal k la 
sztorny, ta  w o jna  m nichów  m iędzy sobą. 
D la  nas rzecz daleko ważniejsza, że p rzy 
tej okazyi dow iedzieliśm y się c iekaw ych  
fa k tó w :

Oto „G ło s  narodu* potwierdza, że p rz  eo- 
r e m  k r a k o w s k i e g o  k l a s z t o r u  A u 
gustyanów  został zam ianow any N  i e m i © c 
k s .  U t h ;  że p r o w i n e y a ł e m  A u gu 
styanów , którem u krakow sk i k lasztor pod
lega, j e s t  N i e m i e c  k s .  S c h u b e r t h ,  
k tó ry  b y ł daw niej przeorem w  K rak o w ie , 
a obecnie m ieszka w  N i e m c z e c h  i stam 
tąd rządzi klasztorem  krakow skim . „G ło s  
narodu* nie w idzi w  tem  n ic dziwnego, 
uw aża to za zupełnie natura ln ie  i  donosi, 
ja k  o rzeczy najprostszej w  św iecie, że 
wedle p raw ideł geografii i  adm in istracyi, 
obow iązujących u  O jców  Augustyanów , 
„ K r a k ó w  n a l e ż y  d o  p r o w i n e y i  
b a w a r s k i e j * .

T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i !  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e  1  M a j a !

(Przedruk wzbroniony).

E M IL  H A E C K E R .

Dok pod c za m o -żó łfą  chorągwią.
W spom nien ia socya lis ty  z w o jska .
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Pokazałem  ten list kap itanow i kom en

dantowi szkoły, k tó ry  przeczytawszy go, 
b z y k n ą ł :

—  W id z i pan, j le  to k łopotów  jest z pań
skiego p o w o d u !

A le  nazajutrz, gdy  przyszedł do szkoły, 
% z y s c y  odrazu poznali po jego m inie, że 
f a  on coś przyjem nego do powiedzenia i 
jjhce jak iś  dowcip zrobić. A  on m rugał je- 

okiem , uśm iechał się pod sum iastym  
^ąsem  i dopiero po chw ili odezwał się do 
fń i© :
. ■—  M ógłbyś pan odrazu zostać genera- 

! T ak ie  pan otrzym ałeś św iadectw o z 
fa k ty cz n e g o  pó łrocza! . .  B y łe m  dziś w  kan- 
®®laryi dyw izyi... P rz ysz ły  pańskie papie- 
ty — No, no... T o  św iadectw o masz pan 
Twojemu m ajorow i do zawdzięczenia; ten 
f j h  p o w yp isyw a ł tak ie  rzeczy, że chyba 
drazu pana na genera ła  aw an so w a ć !... 

no...
A  w ięc  nareszcie ! K am ień  spadł m i z 

*®rca. Dopuszczono m nie zatem do egza- 
ddnu i n ie groził m i już  drugi rok  s łużby 

o jskow ej! C h yb a , że p rzy egzaminie... 
e nie, to niem ożliwe. W sz a k  na  podsta

w ie  św iadectw a, któ re z p u łku  nadeszło, 
uw o ln iony  b y łem  od praktycznego egza
m inu , to jest od najw iększej trudności, 
p rzy której można paść, n ie w iedząc na
w et czemu. Pozostaw ał m i ty lko  egzamin 
teoretyczny, którego zbytnio się nie ba 
łem . A le  kto może wiedzieć...

X X I .
Wyzwolenie.

P rz y  egzam inie p isem nym  zdarzy ł się 
szczególny w ypadek. Oto generał, prze
glądając pisemne w yp racow an ia  taktyczne, 
zauw ażył, że w szystk ie  są dosłownie je 
dnobrzm iące, i przyszedł do przekonania, 
że zosta ły odpisane. N adzorow ał nas pod
czas pisemnego egzaminu pew ien major. 
Ten  ośw iadczył, że skrupulatn ie uw ażał, 
b y  jednoroczniacy od siebie wzajem  nie 
odp isyw ali, i że w ykluczonem  jest, ażeby 
zadania odpisali. Skoro  m ajor tak  ośw iad
czył, to n iew ątp liw ie  tak  b y ło . Sp raw a  po
została n iew yjaśn iona. A le  generał zarzą
dził powtórzenie egzaminu pisemnego i da ł 
nam  tym  razem zadanie taktyczne na te 
m at zupełnie inny, niż poprzednio. I  tym  
jednak  razem  w y n ik  b y ł tak i sam : w szyst
k ie  w yp racow an ia  b y ły  dosłownie jedna
kowe. T k w iła  w  tem  jakaś zagadka, k tóra 
po dziś dzień pozostała n iew yjaśn iona. G e 
n e ra ł prawdopodobnie w ytłóm aczy ł ją  so
b ie m istrzowskiem  w yszkolen iem  jednoro- 
czniaków, dość, że trzeciego egzaminu p i

semnego już n ie zarządził... K ap itan , k tó
rego w y n ik  pierwszego zadania bardzo 
zm artw ił, teraz zacierał ręce z zadowole
nia...

Nadszedł wreszcie dzień ustnego egza
m inu. N a  gradusie b łyszcza ły  złote ko łn ie 
rze kom isy i egzam inacyjnej, której prze
w odn iczył generał. Jednoroczn iacy  zasiedli 
w  szkolnych ław ach . P y ta li nasi profeso
row ie poszczególnych przedmiotów. Zada
nie taktyczne każdy jednoroczniak sam 
sobie w yc iąg a ł ze stosu arkuszy leżących 
na stole przed generałem . G d y  na m nie 
kolej przyszła, i ja  w yciągną łem  rękę po 
zadanie, w strzym ał m nie jednak  generał 
gestem odm ownym  i sam zaczął szukać 
dla m nie zadania. Z  zapartym  oddechem 
czekali teraz w szyscy, tak  oficerow ie, ja k  
i jednoroczniacy, co to teraz będzie. W s z y 
scy  zrozumieli, że genera ł chcia ł zapobiedz, 
b y  przypadkiem  los n ie nasunął m i ła 
twego zadania, i  w  tym  celu specyaln ie 
co do m nie p rzełam ał tra d y cy jn y  zwyczaj, 
ażeby m i w yszukać ja k  najtrudniejsze. 
I  m nie także serce biło niespokojnie... Z n a 
laz ł nareszcie, czego szukał, i w ręczy ł m i 
arkusz.

Zaledw ie  rzuciłem  okiem na podany mi 
papier, w  jednej chw ili odzyskałem  spo
kój i nie zdołałem  naw et stłum ić uśm ie
chu. Oto u jrzałem  u góry arkusza w yp i
sane: N r. 3. Zadan ia  te b y ły  w szystkie 
przepisane z używ anej w  szkole książki

p. t. „30 zadań tak tycznych*, ty lko  nazw y 
m iejscowości zosta ły  zastąpione literam i, 
tak  w  zadaniach, ja k  i  na  przerysow anych  
m apkach. N um eracya  zadań została jednak  
zachowana ta  sam a, co w  książce. N ie  
w szystk ie  z tych  zadań jednakow o grun
tow nie przerobiłem ; ale trz y  pierwsze u- 
m iałem  w yśm ien icie  na pamięć. To  też zro
zum iałem  jest, dlaczego się zupełnie uspo
koiłem , u jrzaw szy na  zadaniu w yp isane : 
N r. 3.

T a k  w ięc generał, chcąc m i zaszkodzić, 
pomógł m i bezw iednie , uprzedzając los, 
k tó ryb y  m i b y ł może nasunął jak ieś  inne 
zadanie, może ob jektyw n ie  łatw iejsze, ale 
d la m nie trudniejsze, bo niedostatecznie 
m i znane. N ie udało  się panu generałow i...

O czyw iście zadanie poszło m i , ja k  
z p łatka. Reszta przedm iotów poszła ró 
w n ie  gładko.

G dyśm y następnie w  ku rytarzu  oczeki
w a li na ogłoszenie w yn ik ó w  egzaminu, 
w yszed ł do nas jeden z członków  kom isy i 
egzam inacyjnej, m ajor sztabu generalnego, 
p rzystąp ił do m nie i g ra tu low ał mi.

—  W sz yscy  członkow ie kom isyi w y ra 
żają żyw e ubo lew an ie  z tego powodu, że 
pan nie pozostaniesz w  czynnej służbie. 
Tak ich  oficerów  potrzeba ja k  najw ięcej.

—  O ficerem  m nie n ie zrobią, a chociaż
b y  m nie i zrobili oficerem, i tak  nie po
zostałbym  w  arm ii.

—  To jeszcze kw estya, czy pana nie



A  w ięc  k le ryka ło m  wolno G  a 1 i c y  ę 
w r a z  z K r a k o w e m ,  t e m  „ s e r c e m  
P o l s k i " ,  u w a ż a ć z a p r o w i n c y ę  njie- 
m i e c k ą  i t r a k t o w a ć  k r a j  p o l s k i  
j a k o  p r o w i n c y ę  n i e m i e c k ą !

I  to w  okresie bojkotu tow arów  pru
skich !

Od naszych kupców  w ym aga się, żeby 
nie wpuszczali do sw ych  sklepów  kom iw o
jażerów  z Niem iec.

A le  k le ryka łom  wolno n a s y ł a ć  d o  
K r a k o w a  N i e m c ó w  n a  k i e r o w n i 
k ó w  t u t e j s z y c h  o r g a n i z a c y j  k l e 
r y  k a l n y  c h !

„G ło s  narodu" zapewnia, że księża Schu- 
berth  i U th  um ieją także i po polsku. A le  
gd yb y  tak  np. sekretarzem  jak ie jś  organ i
zacy i robotniczej w  K rak o w ie  b y ł N iem iec 
„u m ie jący  także po po lsku" —  to b y łb y  
dopiero d la „G ło su  narodu " tem at do u- 
jadania na „beznarodow ych " socyalistów , 
na „czerw onych  germ anizatorów ", na „so- 
cya lis tycznych  h aka tys tó w ", „zdra jców  oj
czyzny" itd. Oczyw iście, w  s o c y a l i s t y -  
c z n  y  m K rak o w ie  i wogóle w  naszej p ar
ty i, niema, an i n igdy nie b y ło  podobnego 
faktu. M im o to m y  jesteśm y „beznarodo- 
w i“ . A le  w  k l e r y k a l n y m  K rakow ie  
m ogą się N iem cy rządzić jak  szare gęsi, 
a „pa tryo tyczn a " prasa, k tó ra socyalistów  
zwalcza jako  „ż y w io ł n ienarodow y", nie 
upatru je w  tym  k le ryk a ln ym  kosm opoli
tyzm ie zdrady polskich in teresów  narodo
w ych . K le ryk a ło m  wolno b yć  pod kom en
dą N iem ców  i szerzyć w p ły w y  niem ieckie 
w  P o ls c e : to polskiego „p a tryo tyzm u " nie 
obraża...

T ru p  w  k u fr z e .
Rzym ski dziennik „Tribuna" donosi, że w  

zapakowanym w  kufrze, tajemniczym trupie, 
znalezionym przy ul. Frattina w  Rzymie, zo
stał rozpoznany prowokator Mieczysław Kę- 
sickl, w y m i e n i o n y  w  „ c z a r n e j  l i 
ś c i e " ,  z a k o m u n i k o w a n e j  p r z e z  B a 
k a j a .

Czy to doniesienie jest prawdziwe, jeszcze 
niewiadomo. Przynajmniej w  Krakowie oso
by, które znały Kęsickiego, nie mogą go roz
poznać w  fotografii owego trupa, zamieszczo
nej w  pismach ilustrowanych. Również „Czas" 
donosi, że policya krakowska, która otrzy
mała przed kilkunastu dniami bardzo dokła
dny rysopis, kilka fotografij znalezionego 
trupa, a także odciski daktyloskopiczne, je 
dnakowoż nawet na podstawie tych danych 
nie rozpoznała Kęsickiego, dobrze jej znane
go z okazyi jego aresztowania w  Krakowie 
i procesu z r. 1905. Natomiast inne dzien
niki donoszą, źe krakowska policya potwier
dza, iż to jest Kęsicki.

Z  sensacyi, jaką ta sprawa budzi, śpieszą 
korzystać dzienniki burżuazyjne, by przy tej 
okazyi ukuć pewną legendę. Oto narodowo- 
demokratyczny „Głos warszawski* robi „na 
własnym drucie" domysł, że Wanda Rupniew- 
ska, która w  lecie 1905 r. zastrzeliła się na 
błoniach pod Krakowem z rewolweru Kęsi
ckiego, właściwie została przez Kęsickiego 
zastrzelona. B y ć  może — ale była przecież 
rozprawa sądowa z tej okazyi, na której nic 
takiego na jaw  nie wyszło, a i do dzisiej
szego dnia nie okazał się żaden dowód na 
takie twierdzenie. Jest to zatem gołosłowne 
przypuszczenie. Ale „G łos warszawski" nie 
zadowalnia się tem przypuszczeniem, lecz

konstruuje sobie dalsze przypuszczenia, które 
ssie z palca dowoli. M ianowicie produkuje 
on „przypuszczenie, że Kęsicki miał powody 
obawiać się, że Rupniewska w ie o jego sto
sunkach z policyą, oskarżył ją  przeto przed 
partyą o szpiegostwo i zgładził następnie z 
polecenia partyi".

Do tych „przypuszczeń" dorabia „Czas" 
komentarze. Charakterystyczne, że ten sam 
„Czas", który stwierdza, że policya bynaj
mniej nie rozpoznała Kęsickiego w  rzymskim 
trupie, ten sam „Czas", który kwestyonował 
wiarygodność Bakaja, ten sam „Czas", który 
matematycznie dokładnego dowodu prawdy, 
przedstawionego przez redaktora „Naprzodu", 
jeszcze nie uznał za dość skrupulatny, —  ten 
sam „Czas* bez żadnego dowodu, bez cienia 
poszlak, na podstawie „przypuszczeń" ośmiela 
się snuć dalsze „przypuszczenia", jakoby „K ę 
sicki w ykonyw ał na błoniach w yrok  partyj 
n y “ ...

„Przypuszczenia" te nie są niczem więcej, 
jak produktem fantazyi gryzipiórka dzienni
karskiego. Nigdy nie istniał żaden „w yrok  
partyjny" przeciw Rupniewskiej.

Jeżeli wolno się bawić w  „przypuszczenia" 
bez cienia dowodu, jeżeli wolno z fantazyi 
snuć oskarżenia, —  to z równem prawem 
możnaby np. napisać, że Kęsickiego namó 
w ił do morderstwa redaktor „Czasu", a ex 
redaktor „Czasu" zapewnił mu z góry bez
karność przed sądem przysięgłych... Cobyście 
parno wie powiedzieli na takie „przypuszcze
n ia", które mają taką samą wartość, jak 
wasze ?

Próżno szukać jakiejś moralności u ban
dytów dziennikarskich z „pobożnej »pa-
tryotycznej" prasy, gdzie idzie o obryzganie 
socyalistów błotem. W  procesie Borowskiej 
przeciw „Naprzodowi" t e n  s a m  „ C z a s "  
uznał B a k a j a  za świadka niewiarygodnego 
i dowód prawdy na zeznaniach Bakaja opar 
ty  za niewystarczający ; teraz, gdy „Czaso
w i"  się zdaje, źe nadarza mu się sposobność 
do napaści na socyalistów, t e n  s a m  „ C z a s "  
u z n a j e  i n f o r m a c y ę  B a k a j a  z a  z u 
p e ł n i e  w i a r y g o d n ą ,  z a  n i e w z r u 
s z e n i e  p r a w d z i w ą  —  bo ma okazyę 
doczepić do prawdziwej inform acyi Bakaja 
o Kęsickim jako szpiegu prowokatorze szereg 
swoich własnych kłamstw i wyssanych z pal
ca „przypuszczeń"! t

Oto przyczynek do charakterystyki bandy
tyzmu dziennikarskiego „Czasu".

Wojna domowa w Turcyi.
Sobotnie posiedzenie parlamentu.

Konstantynopol. Sobotnie posiedzenie par
lamentu tureckiego miało z początku prze
bieg spokojny. Ponieważ prezydent ze star
szeństwa wziął d y  m i s y  ę, przewodniczył 
jeden z ulemów. Izba uchwaliła w y p ł a c i ć  
ż o ł d  d l a  a r m i i  za  m a r z e c .  —  Potem 
przedsięwzięto wybór trzech kandydatów na 
prezydenta. Na pierwszem miejscu stoi T u- 
r e k  N a i l ,  na drugiem A r a b  M u s t a f a ,  
na trzeciem T u r e k  N a h i r ,  ulema (ducho
wny).

Odczytano p i s m o  w i e l k i e g o  w e z y r a ,  
udzielające treść depeszy k o m i s y i  w y s ł a 
n e j  d o  C z a t a l d ż y .

Komisya prosiła wojska o wstrzymanie mar
szu na Konstantynopol. Wojska zgodziły się 
na to, ale pod warunkiem, że gdyby w mię
dzyczasie chwycono się środków wojennych, 
to rzęd będzie za to odpowiedzialnym. — 
Wkońcu pisze wezyr, iż gabinet prosi Izbę

0 w y s ł a n i e  d e l e g a c y i  do  C z a t a l 
d ż y .

Młodoturek J u z u f  K e m a l  wygłosił pa- 
tryotyczną mowę i wskazał na to, że ojczy
zna jest w  niebezpieczeństwie, mówią już 
bowiem o wysyłaniu flot. Ponieważ wojska 
przybyłe do Czataldży życzą sobie utrzyma
nia konstytucyi —  czego życzą sobie także
1 w  Konstantynopolu —  potrzebne są w yja 
śnienia i rady. Wysłaniem  deputowanych 
musi się zająć Izba z własnej in icyatywy.

Utworzono potem d e l e g a c y ę  z 35 d e 
p u t o w a n y c h ;  należy do niej kilku ule
mów, Arabów, Albańczyków, dwóch Greków 
i jeden Armeńczyk. Pew ien młodoturecki de
putowany żąda, b y  w p i e r w  u k a r a n o  
m o r d e r c ó w  d e p u t o w a n e g o  M a h o -  
m e d a  A r s l a n a ,  a l e  n a  g ł o s  t e n  w ś r ó d  
h a ł a s u  n i e  z w a ż a n o .

Odczytywano potem d e p e s z e  z różnych 
miejscowości w  Europie i Małej Azyi, p r o 
t e s t u j ą c e  p r z e c i w  p r z e w r o t o w i  do
konanemu we wtorek. Ton niektórych jest 
nader ostry. Praw ie wszystkie oświadczają, 
że ludność I armia są gotowe do marszu na 
Konstantynopol, jeżeli się nie zniesie nowe
go rządu albo jeżeli konstytucya będzie choć 
cokolwiek zagrożoną.

Niektóre żądają przywrócenia Achm etaRizy. 
Uwagi godną jest depesza komendanta IV. 
korpusu (w  Erzideżian), który ż ą d a ,  a b y  
d l a  w y m a r s z u  n a  K o n s t a n t y n o p o l  
d o s t a r c z o n o  m u  d o  T r a p e z u n t u  o- 
k r ę t ó w  t r a n s p o r t o w y c h .  Komendant 
II. korpusu (w  Adryanopolu) oświadczył, że 
jeżeli konstytucya i parlament są zagrożone, 
to cały korpus wyruszy do Konstantynopola. 
P o d o b n i e  b r z m i ą  d e p e s z e  dyw izyi 
okręgu wojskowego sałonickiego, młodoture- 
ckich komitetów lokalnych, szefa Kurdów 
oraz komitetu armeńskiego. Niektóre są pod
pisane także przez chrześcijan.

O godz. 5 po południu nastąpiła p r z e 
r w a  celem przyjęeia wojsk nadeszłych z 
Hadankoj (a nie jak poprzednio doniesiono z 
Czataldży). W o j s k a  t e  s t a n ę ł y  n a  
p l a c u  p r z e d  p a r l a m e n t e m  ze szczu
płą garstką o f i c e r ó w  na czele, oraz z 
m u z y k ą ,  g r a j ą c ą  m a r s z a  w o l n o ś c i .  
Prezydent Izby na czele kilku deputowanych 
powitał wojsko, poczem młodoturek Juzuf 
Kemal wygłosił uroczystą mowę, w  której 
nazwał wojsko podporą konstytucyi. Rzekł, 
że k o n s t y t u c y a  n i e  j e s t  z a g r o ż o 
ną .  Parlament obawia się tylko Boga. De- 
monstracye z wtorku nie były  wymierzone 
przeciw konstytucyi. Izba oczekuje od woj
ska posłuszeństwa. Mówca dziękuje wojskom 
za przybycie i kończy wiwatem na cześć 
narodu i armii. Potem przemawiał jeden z 
deputowanych duchownych i zakończył swą 
mowę modlitwą. Wojska odpowiedział okrzy
kiem na cześć sułtana.

Potem p o d j ę t o  p o s i e d z e n i e  prze
rwane napowrót. W yw iązała się żywa debata 
nad kwestyą odpowiedzi na depesze prote
stujące. Albańczyk I z m a i l  K e m a l  starał 
się wykazać, że zmiana rządu nastąpiła w 
sposób konstytucyjny, czemu jednak k ilka
krotnie zaprzeczono. Grek C ó s m i  d i  zapro 
ponował odpowiedź w  duchu proklamacyi 
Izby. Młodoturek M u s t a f a  A z i f  oświad
czył, że nietylko konstytucya, ale i ojczyzna 
są W niebezpieczeństwie. Brak wielu deputo
wanych, o niektórych brak wieści. I z b a  
m u s i  ż ą d a ć  od  r z ą d u  g w a r a n c y i c o  
d o  ż y c i a  n i e o b e c n y c h  p o s ł ó w ,  oraz 
z n i e s i e n i a  c e n z u r y  d e p e s z .

Wniosek deputowanych Cosmidi’ego i Mu
stafy p r z y j ę t o .

zrobią oficerem. A le  pan zapewne w racasz 
do swego zaw odu?

—  T ak  jest.
—  Do tej redakcyi, w  której pan pra

cow ałeś?
—  T a k  jest, panie majorze.
—  A le  ze swoich doświadczeń nie bę

dziesz pan m ia ł chyba powodu pisać źle 
o arm ii.

—  Istotnie, ja  osobiście p rzyk rych  w spo
m nień nie w ynoszę, ale nie m iałem  też 
powodu naw rócić  się na zwolennika mili- 
taryzm u.

—  No tak, to kw estya  przekonań. A le  
cieszy m nie przynajm niej, że pan nie opu
szczasz arm ii rozgoryczony.

D n i spędzone w  Tarnow ie  po powrocie 
z egzaminu b y ły  m i wprost m ęczarnią z 
powodu gorączki oczekiwania tego m om en
tu , w  k tó rym  zrzucę m undur. L iczy łem  
godziny oddzielające m nie jeszcze od owej 
Chwili. O ficerem , oczywiście, m nie nie zro
biono. Tensam  rozkaz dzienny, k tó ry  p rzy
n iósł m ianowanie m oich kolegów-jednoro- 
czniaków  feldfeblam i, obw ieścił m oją no- 
m inacyę na —  tytu larnego kaprala. W yż e j 
już n igdy w  życiu  nie zaw aansow ałem  w  
arm ii austryackiej...

Ja k  dziś, tak  i wówczas nie bola łem  nad 
tem zgoła. W ów czas  gorzałem ty lko  nie

c ierp liwością zrzucenia m unduru, ja k  pa
lącej koszuli D e jan iry . Poza tem  nic dla 
m nie nie istn ia ło.

W reszc ie  30 września popołudniu prze
bra łem  się w  cyw iln ą  odzież. Bezzw łocznie 
podążyłem  na dworzec kolei i  za chw ilę  
unosił m nie pociąg do K rakow a , do p rzy 
jac ió ł, do przerwanej p racy, do tego, co 
ca łą  m ą istotą ukochałem , do party i, do 
dalszych w a lk !

Skończy ł się rok  w y rw a n y  z mego ży
cia  i  teraz dowiezie m nie parowóz w  mój 
św iat, w  k tó rym  jed yn ie  żyć mogę, poza 
k tó rym  duszę się w  obcej atm osferze! P r ę 
dzej, prędzej! Rozogniona fan tazya w y 
przedza skrzyd ła  pary... już w idzę w  du
chu przyjacie lsk ie oblicza tow arzyszów  p ra
cy  i walk i... już jestem  w  ich gronie...

W ita jc ie !
X X I I .

Epilog.
Dziesięć la t oddziela m om ent sp isyw a

n ia  tych  wspom nień od czasu, ja k  prze
żyłem  chw ile  w  nich opisane.

A  jednak  tkw ią  m i one tak  żyw o w  pa
m ięci, jak g d yb y  to b y ły  zdarzenia dnia 
wczorajszego.

Z pewnością m ało  w  naszym  obozie znaj
dzie się tow arzyszy, k tórzy tak ie  wspo

m nienia z w o jska w yn ieśli. S tosunk i bo
w iem , na jak ie  ja  przypadkiem  natkną łem  
się w  wojsku, nie są typow e, lecz w y ją t
kowe. N a tra fiłem  na w y ją tko w ych  przeło
żonych i dlatego rok, k tó ry  przebyłem  
z m usu pod czarno-żółtą chorągw ią, w e 
wspom nieniach m oich przedstaw ia się nie 
tak  ponuro, ja k b y  się można spodziewać 
po socyaliście.

A  najjaśniejszem i barw am i rysu je  się 
w  nich postać porucznika A do lfa  Moltkego, 
k tó ry  naw et z pośród grona w yjątkow o  
ludzkich i in te ligentnych oficerów  w y ró 
żnia ł się jeszcze charakterem , rzadkiem i 
zaletam i serca i um ysłu , pięknem  duszy. 
Takiego człow ieka, ja k  baron M oltke, za
iste, n ie spodziewałem  się spotkać w  tej 
kaście...

N ie zobaczę już n igdy dobrego, serde
cznego uśm iechu na jego pięknej, jasnej, 
m ęskiej tw arzy. W  kw iec ie  w ieku , w  pełn i 
s ił m ęskich ru n ą ł w  m ogiłę, ja k  m łody 
dąb, ścięty  n ieub łaganą d łonią wrogiego 
losu... A le  w  mojej pam ięci żyje on na je 
dnej z je j najp iękniejszych kart.

T ę  oto w iązankę wspom nień rzucam  za
m iast w ieńca n ieśm ierteln ików  na jego za
pom niany grób...

K O N IE C .

K ilku  posłów żaliło się na to, że p o s ł ó ̂  
o t a c z a  s i ę  t a j n ą  p o l i c y ą .  Pismo żoł
nierzy donoszące, źe mówi się o w i e l k i e ®  
p o w s t a n i u  w K o n s t a t y n o p o l u ,  prze
kazano ministrowi wojny i policyi.

D z i ś  odbędzie się n a d z w y c z a j n e  p 
s i e d z e n i e  Izby.

M arsz w o jsk  n a  K onstanty' 
n op o l.

Salonika. — Wojska wysłane z Saloniki I 
Adryanopola przeszły już razem przez Gza- 
taldżę i przybyły w pobliże St. Stefano. ^  

W obozie w Czataldży.
Konstantynopol. S łych ać , że m ł o d o t u i ’- 

c y  z a m i e r z a j ą  w  C z a t a l d ż y  skou- 
c e n t r o w a ć  50000 w o j s k a .

Przedn ia  straż w o jska adryanopolskieg# 
i sałonickiego w  sile 15.000 ludzi p rzybyła  
już  do Czataldży.

S ły ch ać , że w ys łan o  d& Czataldży k ilk* 
chodżów celem  w p ływ an ia  na w ojska, ale 
ich pobito, wypędzono lub też uwięziono- 
W o jsk a  salon ickie i adryanopolskie otrzy
m a ły  rozkaz szanow ania chrześcian i cu
dzoziemców i rzeczyw iście zachowują si$ 
wzorowo. O soby cyw ilne , k tóre się ze
tk n ę ły  z żołnierzam i salonickim i, uproszo
no, ab y  uspoko iły  ludność, ponieważ nie 
potrzebuje się ona obaw iać niczego.

Ochotnicy bułgarscy.
Zofia. Zgodnie donoszą z M acedonii, że 

ludność bu łgarska o trzym ała  od młodo- 
tu rków  broń i am unicyę. W ie lu  bu łgar
skich ochotników, w  tem  w ie lu  rew olu 
cyonistów , wstąp iło  w  szeregi młodotur- 
ków .

Unia w obronie konstytucyi.
Konstantynopol. N adzwyczajne wydanie 

„L e v a n t  H e ra ld " donosi, że Zjednoczenie 
ulem ów, K om itet m łodoturecki, U n ia  libe
ra lna, Kom itet arm eński, Zw iązek  a lbań 
ski, oraz Z w ią zk i: bu łgarsk i, grecki, ku r
d yjsk i i inne, wreszcie 8 tureckich  dzien
n ików  u tw o rzy ły  „U n ię  ottom ańską" ce le®  
ra tow an ia  konstytucy i. „L e v a n t  Hera ld  
ogłasza program  tej Un ii.

Salonika. Tow arzystw o islam istów  ogła
sza m anifest w ykazu jący , że is lam  nie 
sprzeciw ia się konstytucyi.

Nastrój w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Tutejsza ludność zaezy- 

na się zwracać przeciw  duchowieństwu 
m ahom etańskiem u w  obaw ie poważnych 
zaw ikłań. W ie lu  u lem ów ja k  się zdaje 
również przyszło do przekonania, że prze
w ró t dokonany w  ostatni w torek  b y ł w ie l
k im  b łędem  i poczyna zrzucać z siebie 
odpowiedzialność. Także załoga zdaje siś 
ubolew ać z powodu tych  w yp ad ków  i f  
pewnością p o ł ą c z y  s i ę  z w o j 
s k i e m  s a l o n i c k i e m  i a d r y a n o 
p o l s k i e  m. Natom iast wśród żołn ierz? 
m arynark i panuje jeszcze usposobienie f3' 
natyczno - re lig ijne oraz zupełna anar
chia.

Rzeź Ormian.
Konstantynopol. W czo ra j popołudniu po

jaw iła  się u P o r ty  deputacya notab ló* 
orm iańskich, złożona z 40 osób z bisku
pem na czele, ab y  zaprotestować przecie' 
zajściom w  A dan ie  i M ersyn ie .

Morderstwa i ucieczki.
Konstantynopol. Senato r i b y ły  m inister 

m arynark i A z i s  H i k m e t  potwierdza ^  
piśm ie do Izby, że k o m e n d a n t a  o k r  ę; 
t u  „ A s a r  T e  w  f i k "  p o w i e s z o n o  1 
dodaje, że ponieważ i j e m u  s a m e m #  
g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  schronu 
się do pewnej m iejscowości poza Konstan
tynopolem , do której p rzybyło  także wiebj 
o ficerów  m arynark i. Także wiceprezydeU 
Izb y  dep. T  a 1 a a t, k tó ry  u c iek ł b y ł ra
zem z Achraetem  R izą, d a ł o sobie zn*® 
życia  w  liście do Izby, w  k tó rym  prosi 0 
10-dniowy urlop celem udania się do b' 
dryanopola.

Konstantynopol. K rą ż y  pogłoska, że ko
m endant korpusu M a c h m u d  M u k t u r> 
k tó ry  we czwartek uc iek ł do A ten  na P 3' 
row cu  „B a w a ry a "  północno-niem ieckieS0 
L lo ydu , w ys iad ł w  Rodosto (R u m elia ) a*5? 
się p r z y ł ą c z y ć  d o  w o j s k  s a l o 11.1' 
c k  i c h  i adryanopolskich  m ających 
spotkać w  Czataldży.

sfó

P rze g lą d  s p o łe c zn y .
O m ijajc ie  fab ryk?

której wybuch1
Baczność metalowcy!

w  L i m a n o w e j ,  w  
s t r e j k !

Zwycięski Strejk. Z Borysław ia donos*3 
Strejk wozaków w  kopalni LUnderbauk, ’ 
który wybuchł w  piątek po południu, zak0* 
czył się zupełnem zwycięstwem robotnik0 
W  piątek wieczór odbyła się konfereo®?^ 
w  której wzięli udzia ł: naczelnik urzędu S0̂  
niczego, komisarz starostwa, reprezent0 
firmy, delegaci strejkujących i mężowie *3 
fania Unii górniczej. Wszystkie żądania 
żaków zoBtały uwzględnione.

HYGIENICZNE
l / n i / M I C D 7 r  M  A M I / I C T V  ■ D f S  t l / n c  7 1 I I  l / l  S 3 t a n ie  1 P r a k ty c z n e ,  k o s z tu ją  t y lk o  t y l e  co  p r a n ie  i  zaosz  cz < g £

_______________ I V U Ł N I Ł n £ Ł ,  M A N I \ I Ł  I T I I  U ł L I \ U u £ U L I \ l  s i§ t m d u  p ra n ia .  S ą  h y g ie n ic z n e ,  n o s i s ię  b o w ie m  z a w s z e  n °  g l
^  . „ „ i ,  i? i  ty -» j  TT' t  iTi n r  r  n  r r  Do nabyc ia  w  K rak o w ie  u  pp.: Porębski i Zimler, R y n e k  8. E. Brandels, Grodzk-3w najświeższych fasonach znanej firmy M EY I E D L IC H . wiiheimRickei,Krakowskii4.M.wachtei,SzPitakia2.
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Nadto na żądanie robotników zgodził się 
urząd górniczy na odioczenie wyborów do 
Kasy brackiej Landerbanku z 17 na 30 
kwietnia.

KRONIKA.
Kraków , 19 kw ietn ia  

Now iny k r a k o w sk ie .
Samobójstwo studentki. Odnośnie do po

danej przez nas w  dzisiejszym rannym nu
merze wiadomości o samobójstwie studentki 
M alw iny R  e i n e 11 informują nas, że nie jej 
siostra, której niema w  Krakowie, lecz kole
żanka, która z nią mieszkała, spowodowała 
otwarcie drzwi i znalazła samobójczynię już 
nieżywą.

Samobójstwo to —  o ś m n a s t e  z rzędu 
w seryi samobójstw i zamachów samobój
czych wśród młodzieży akademickiej w  Kra
kowie od samobójstwa Drozdowicza —  w y 
warło wielkie wrażenie w  kołach młodzieży.

Na ktlei północnej sprawa wypłaty została 
w  sobotę według życzenia personalu jazdy 
załatwioną. Na skutek telegraficznego odnie 
sienią się do dyrekcyi wiedeńskiej przyszło 
w  sobotę po południu telegraficzne polecenie 
uskutecznienia natychmiast wypłaty. Kasyer 
kolejowy wypłacił należytość, odciągając w y 
płacone przez grupę miejscową organizacyi 
centralnej zaliczki.

Sprawa ta jeszcze raz przekonała kolejarzy, 
że jedynie organizacya centralna zdolną jest 
skutecznie bronić ich praw.

Sprawy miejskie. W  sobotę obradowały po
łączone sekcye ekonomiczna i prawnicza nad 
wypracowanym przez magistrat projektem 
ustawy o obowiązku właścicieli realności po
łączenia kanałów domowych z miejskimi. 
Sekcye uchwaliły projekt z pewnemi zmia
nami zaproponowanemi przez specyalną ko 
misyę, złożoną z członków obydwu sekcyi.

Złodziej wotów częstochowskich. Z policyi 
rosyjskiej w  Częstochowie przyszła telegrafi
czna wiadomość, że aresztowany w  sobotę 
rano Ja n  Katarzyński rzeczywiście spełnił 
kradzież w  kościele częstochowskim.

Wczoraj po ukończeniu śledztwa policyj
nego odstawiono Katarzyńskiego do więzie
nia sądu krajowego.

Handlarza żywym towarem aresztowano
wczoraj w  jednym z domów noclegowych 
w  osobie człowieka podającego się za Fran 
ka Scbnelwara z San Francisco.

Zdziczenie. W  sobotę o godz. 8 wieczór 
wyszedł Saul S. na spacer poza rogatki Grze
górzeckie z narzeczoną swoją. Tam napadło 
na nieb 4 drabów i usiłowali dziewczynę 
zbeszcześcić, aż S  wykupił ją, ofiarowując 
drabom swój zegarek.

Dwóch z napastników w  osobach 19 le
tniego Franciszka L itw y  i Józefa Cepucha 
aresztowano.

— Repertuar teatru mlejskiego-
P o n ie d z i a ł e k : „M azep a*  (w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
W t o r e k : „ P o s k ro m ie n ie  z ło ś n ic y *  (w y s tę p  L e

sz c z y ń sk ie g o ) .
Ś ro d a :  „ K ró l  L e a r*  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
C z w a r te k : „ Z ło te  ru n o *  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
P i ą t e k :  „H o n o r*  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
S o b o ta :  „O te llo *  ( w y s tę p  L e sz c z y ń sk ie g o ) .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3 p o  p o łu d n iu :  „K o p c iu sz e k *  

< e e n y  z n iż o n e  d e  p o ło w y ) . —  O g o d z . 7 w ie c z o 
r e m :  „ P o s k ro m ie n ie  z ło ś n ic y *  (o s ta tn i  w y s tę p  B o i. 
L e sz c z y ń s k ie g o ) .

P o n ie d z ia łe k :  „ B a lla d y n a * .
— Repertuar teatru ludowega.
W to r e k :  „ G ro c h o w y  w ie n ie c * .
Ś r o d a :  „ P ra c o w n ic e  >gły“ -
Czwartek: „Maciek S a m so n * .

N ow iny lw o w sk ie .
Demonstracye ruskie. Wczoraj około 8-mej 

wieczorem usiłowała grupa młodzieży ruskiej, 
do której przyłączyło się wielu ciekawych, 
urządzić demonstracyę przed gmachem na
miestnictwa. Polieya odparła demonstrantów, 
wyparła ich również z ul. Czarnieckiego, gdzie 
zamierzali demonstrować przed mieszkaniem 
pani Siczyńskiej. Demonstranci cofnęli się na 
Rynek, skąd część udała się na ul. Batorego. 
Tu wybito mnóstwo szyb zarówno w  gmachu 
sądu krajowego karnego, jak  w  gmachu sądu 
wyższego i sąsiednim budynku gimnazyum 
Franciszka Józefa. Inna częśś demonstrantów 
udała się w  kierunku teatru miejskiego, tu 
jednak nie dopuściła ich polieya. Udali się 
więc przed „dom narodowy*, gdzie w yb ili 
także sporo szyb, poczem ponownie usiłowali 
dostać się przed Namiestnictwo, ale bezsku
tecznie. Podczas demonstracyi aresztowano 
4 osoby.

Z k r a in .
Dwa samobójstwa w Przemyślu. W  sobotę 

o godzinie 3 30 rano żołnierz 9 pułku pie 
ehoty, stojący na warcie koło mieszkania 
komendanta korpusu przy ubcy Mickiewicza 
koło poczty, strzelił do siebie z karabinu w 
Zamiarze samobójczym. Kula, skierowana w 
gardło, wyszła koło nosa, miażdżąc szczękę

i nos. Nieszczęśliwy, przewieziony do szpi
tala, cierpi straszne męczarnie. Nadzieja ura
towania mała. Powód zamachu nieznany.

Drugi wypadek zdarzył się około godziny
6 wieczorem w  hotelu Narodowym przy ul. 
Dworskiego. 20-letni kelner z kawiarni Stie
bera, Maks Bider, strzelił do siebie z rewol
weru 6-strzałowego w  gardło. Kula utkwiła 
w  podniebieniu. W  stanie dość groźnym 
przewieziono go do szpitala. W  liście, pozo
stawionym do ojca w  Monasterzyskacb, po
daje za powód zniechęcenie do życia.

Z Suchej piszą nam : U  gospodarza Igna
cego Hudziaka w  Suchej upiększono obraz 
Matki Boskiej kwiatami z bibuły, a to z o- 
kazyi nadchodzących świąt wielkanocnych. 
Dnia 9 kwietnia b. r. o godz. 12 w  nocy 
zajęły się te kw iaty  od lampki palącej się 
przy tym obrazie, przyczem to wszystko u- 
padlo na łóżko, w  którem spoczywało dwoje 
dzieci. Hudziak wtefly był w  stajni, nie 
słyszał zatem wołania dzieci (które były  w 
płomieniach) o ratunek, a ujrzawszy za chwilę 
płomień przez okno, skoczył do wnętrza, lecz 
tu już zastał jedno dziecko w  wieku 3 lat 
spalone, bez życia, natomiast drugie w  wie
ku lat 5 udało mu się wydobyć z płomieni; 
dziecko po ciężkich męczarniach na drugi dzień 
wyzionęło ducha. Ofiarą tego pożaru padło 
również całe urządzenie domowe i ledwie z 
wielkim trudem ściany ocalić zdołano. Prze
ciw Hudziakowi, który również jest silnie po
parzony, wdrożono dochodzenie sądowe.

W  nocy z dnia 8 na 9 b. m. wracał pą
tnik Orawski z odpustu w  Kalw aryi pieszo 
do domu w kierunku M akow a; nie znając 
drogi, szedł naoślep torem kolejowym, gdzie 
go z tyłu  najechał pociąg towarowy, jadący 
do Suchej, kładąc go trupem. Od żony zmar
łego, która przyjechała 13 b. m. na pogrzeb 
do Makowa, dowiedziano się, że denat jest 
bardzo majętny i tylko dewocya spowodo
wała, że szedł pieszo, czemu zawdzięcza swój 
tragiczny koniec.

Z Gorlic piszą nam : Obrady nad budżetem 
na rok 1909 dobiegają końca; o niedołężnej 
a rozrzutnej gospodarce miejskiej przema
wiają cyfry  w  dochodach 152.895 K, zaś w  
rozchodach 181.164 K, n i e d o b ó r  przeto 
wynosi pokaźną cyfrę  28.269 K, który się 
ma pokryć 50°/o dodatkiem gminnym od po
datków, co wyniesie 22.797 K, resztę zaś 
niedoboru ma się pokryć krótkoterminową 
pożyczką. Niema co mówić, ładna perspe
ktywa na przyszłość, tem bardziej, że gmina 
zaciąga pożyczkę na budowę gimnazyum w 
kwocie 350.000 K. W  dochodach miasta f i
guruje czysty dochód z poddzierżawy propi- 
nacyi w kwocie 38.310 K, który to dochód 
gaśnie z rokiem 1910 wraz z prawem pro- 
pinaeyjnem. Zostaje przeto pewność, że w 
roku 1911, kiedy będzie się opłacać procenta 
i amortyzaeye długu zaciągniętego na gimna
zyum, nawet 2 0 0 %  dodatków gminnych nie 
wystarczą. „Dum ni* tylko będziemy mogli 
być pod tym względem, że za rządów p. 
burmistrza Meusa osiągniemy rekord nad 
wszystkiemi miastami Galicyi. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że do roku 1906 nie płaciliśmy ża
dnych dodatków gminnych.

W  jaki sposób u nas nakłada się ciężary 
na gminy, klasycznym przykładem jest wnie- 
sek postawiony na posiedzeniu Rady miej
skiej dnia 15 b. m. przy uchwalaniu budżetu, 
przy wydatkach szkolnych. Ks. Swiejkowski, 
świeżo upieczony radca miejski, postawił 
wniosek, aby kreować już przy istniejącej
7 klasowej szkole wydziałowej żeńskiej V III. 
klasę i z chytrze obmyślonym jezuickim pla 
nem motywował, że utworzenie tej klasy 
będzie kosztowało gminę 300 K  rocznie, a 
uczenie będzie 30, których nazwiska odczy
tał, pomiędzy niemi i takich, które przed 
czterema laty skończyły klasę V II. Tak obli
czenie wydatków, jak i frekweneya uczenie, 
podane przez wnioskodawcę, nie mają z pra
wdą nic wspólnego. W  obronie prawdy w y 
jaśniamy, że sprawa ta była już badana przez 
magistrat i omawiana przez Radę miejską, 
toczyły się pod tym względem pertraktacye 
z Radą szkolną krajową, która się na utwo
rzenie V III. klasy absolutnie nie godzi, lecz 
stawia warunek, że muszą być utworzone 
V III. i IX . klasa, a wydatki na te dwie klasy 
ze strony miasta wynosiłyby 4500 K. Zasta
nawiano się również, ileby do tych klas u 
częszczało uczenie i doszło się do smutnego 
rezultatu, że najwyżej 15 uczenie do jednej 
klasy. I  z tego tytułu Rada miejska prze
szła nad całą tą sprawą do porządku dzien
nego.

Na ponowne poruszenie tej sprawy w p ły 
nęły inne wcale nieszlachetne pobudki. W n io 
sek stawiał ks. Swiejkowski, katecheta 7-kla- 
sowej Bzkoły żeńskiej, który chyba osobiście 
jest interesowanym, aby zostać katechetą 
szkoły wydziałowej żeńskiej i mieć wyższe 
stanowisko i  pensyę. Wniosek ten, pomimo 
że nie uzyskał nagłości, forsował burmistrz 
p. Meus, którego córka ma być nauczycielką 
w tej szkole. Wniosek w ywołał w ielką burzę

w  Radzie, a do uchwalenia go nie doszło, 
ponieważ Rada została zdekompletowaną.

Z zab orn  r o sy jsk ie g o .
Ustąpienie Skałłona? „R iecz* pisze: 

„ W  sferach dobrze poinformowanych zaczęto 
mówić o zachwianiu się stanowiska generała 
Skałłona.

Ma to pozostawać w  związku z planowa
ną „rew izyą* Królestwa Polskiego, którą po- 
ruczono członkowi Rady państwa, senatoro
w i Turau’owi.

Generał Skałłon kategorycznie sprzeciwia 
się rew izyi i zamiast niej sam chce przed
sięwziąć rewizye poszczególnych części rzą
dzonego przez się kraju. A le to nie zyskuje 
należytej aprobaty.

Na tym gruncie powstały poważne kom- 
plikacye, które nieco odroczyły wyjazd se 
natora Turau’a, zamierzany już w  kwietniu.

Wszelako wyjazd Turan’a uważają tu za 
zdecydowany, i nastąpi on nie później, jak 
z początkiem maja. W  tym  właśnie czasie, 
jak przypuszczają, Skałłon opuści swoje sta
nowisko. Przypuszczenie to ma być tem pra
wdopodobniejsze, że, jak pokazały wydarze
nia z dziedziny ostatnich rew izyi senator
skich, polityka jest w  tym kierunku niezłom
na. Skutkiem tych rew izyi padli Herszelman 
i Miszczenko. Padnie' też, zgodnie z panują- 
cem w  „sferach* przekonaniem, i generał 
Skałłon*.

Kasowanie twierdz w Królestwie ?  Z Peters 
burga donoszą, że nowy minister wojny po
lecił wstrzymać wszelkie roboty budowlane 
wojskowe nietylko w  Warszawie, lecz i w  
całem Królestwie Polskiem. Z tego samego 
powodu poleeono wstrzymać budowę mostu 
żelaznego na W iśle wprost twierdzy modliń
skiej.

To wstrzymanie robót wojskowych budo
wlanych i fortecznych komentowane jest w  
ten sposób, że Królestwo Polskie, jako teren 
strategiczny, traci obecnie swój charakter. 
Z  tego względu istniejące w  Królestwie Pol
skiem twierdze: Warszawa, Modlin, Dęblin i 
Zegrze, mają być zupełnie skasowane; nie
które forty twierdz zniesione, a inne zmie
nione na koszary i składy intendantury, jak 
to niedawno stało się z twierdzami w  Bo- 
brujsku i w  Kijowie.

Pogodln o guberni! chełmskiej. Prof. A . 
Pogodin tak pisze w  „S łow ie* petersburskiem 
o projekcie gubernii chełmskiej:

„Dziwne bywają losy pewnych projektów ! 
Ja k  łódź bez steru i żagli, bujają po burzli- 
wem morzu rzeczywistości rosyjskiej i przy
bijają do brzegu równie niespodzianie, jak 
niespodzianie ukazały się na widnokręgu. 
Projekt utworzenia gubernii chełmskiej do 
tego rodzaju należy. Kilkakrotnie, podczas 
największej reakcyi, ministrowie odrzucili 
ów projekt. Teraz nie przytoczono żadnych 
nowych przesłanek, nie usunięto ani jednej 
przeszkody —  wszelako projekt okazał się 
możliwym do przyjęcia... An i p. Goremykin, 
ani hr. W itte nie mogą już być nadal nazy
wani prawdziwym i RoByanami, albowiem 
ongi występowali przeciwko temu projektowi 
czyli nie dbali o „uciśniony lud rosyjski* 
w Polsce...

„Oczywiście nasze międzynarodowe poło
żenie polityczne wymaga właśnie, abyśmy 
wszelkimi sposobami jątrzyli Polaków i po 
pychali ich, wbrew ich woli, w  objęcia A u 
stryi. Zachodzi przytem rzecz znamienna, że 
prasa ukraińska jest również niezadowolona 
z projektu. Kijowska „Rada*, oceniwszy 
wszystkie rozkosze nowej gubernii, powiada :

„Społeczeństwo ukraińskie nie może nie 
sprzeciwiać się takiemu projektowi, który 
chce polonizacyę zastąpić rusyfikacyą. Będzie 
to jedna z tych „reform *, które zmieniają 
powierzchownie formę, nie dotykając istoty 
rzeczy, a przeto nie można się po niej n i
czego spodziewać oprócz krzyw dy dla ludu*.

„Oto zaiste położenie tragiczne: chcą u- 
szczęśliwlć lud miejscowy, a część jego od
pycha dobrodziejstwa. Trudno snadź wszyst
kim dogodzić. Dobrze i to, że p. Aleksiejew, 
ten dumny przedstawiciel „całej ludności ro
syjskiej miasta W arszaw y* (tj. 1500 urzę
dników Rosyan), pochwalił działalność „so li
darnego* gabinetu w  relacyi wyborczej w  
Warszawie*.

Kolonizaeya na wzór pruski. Prasa zakor- 
donowa donosi: Majątek Kopiany w  powie
cie szawelskim został sprzedany bankowi 
włościańskiemu, który tu osadza Rosyan sta
roobrzędowców. Miejscowa ludność litewska 
została zupełnie usunięta od kupna, chociaż 
podawali nawet prośby do ministra.

Ze św ia ta .
Obrabowanie kasy kolejowej. „Schles. An- 

zeiger* donosi, że onegdajszej nocy włamano 
się do kasy magazynowej Da dworcu Kre- 
czam na Śląsku pruskim. Kasę rozbito dy
namitem i zabrano z niej 60.000 marek. —  
Dyrekcya kolejowa w  Bytom iu twierdzi, że 
tak znacznej sumy, w  Kasie nie było, więc 
takiej kwoty nie można było zrabować.

Rosyjska sprawiedliwość. Z W iatk i dono
szą: Wysłano poza obręb gubernii wiackiej 
włościan Bołdina i Storożewa. W ysłanie to 
znajduje się w  związku z wydrukowanym 
w  gazecie „W iatska ja  Riecz* listem Storo
żewa, w  którym opisuje, jak przy egzekwo
waniu podatków s t r a ż n i c y  z n ę c a l i  s i ę  
n a d  n im , nad jego żoną i synem.

Bajecznie wynagradzani złodzieje. Gazeta 
„Stolicznaja Mołwa* komunikuje z Moskwy, 
że były  naczelnik policyi moskiewskiej, od
dany obecnie pod sąd za wymuszania, mal- 
wersacye, łapownictwo, udział w  rabunkach 
itd., pobierał pensyi w  charakterze „grado- 
naczalnika* 14 tysięcy rubli. Ponadto do 
dyspozycyi bez wszelkiej kontroli —  spe- 
cyalnie na tropienie rewolucyonistów — da
wano mu 12 tysięcy rub li; na utrzymanie 
domu otrzymywał 8025, na utrzymanie kan
celaryi 9 tysięcy rubli, razem przeszło 40 
tysięcy rubli czyli 100- tysięcy koron.

B y ły  naczelnik moskiewskiej policyi w y 
wiadowczej, również oddany pod sąd za ta
kie same przestępstwa, otrzymywał bezpła
tnie mieszkanie, pensyi 4 tysiące rubli, na 
wydatki bez kontroli 21 tysięcy rubli.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla
ncie —  krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane—  za gotówkę i na snłatv —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udełikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M. M alin ow sk iego .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

TELEGRAMY
sz dnia 19 kwietnia.

W yp a d e k c e sa rza  W ilh e lm a .
Udławienie się ością.

Tryest. Z Korfu, gdzie obecnie bawi cesarz 
W ilhelm, powołano 3 lekarzy marynarki woj
skowej z Poli, celem dokonania operacyi na 
Wlłhelmie II.

Cesarz W ilhelm  p o ł k n ą ł  o ś ć  r y b y ,  
k t ó r a  d o s t a ł a  s i ę  d o  p ł u c ,  co sprawia 
mu ogromne boleści, ciągłe wym ioty i kaszel.

Lekarze muszą przy pomocy aparatu Roent
gena zbadać płuca i przystąpić do o p e r a 
c y i  w y j ę c i a  o ś c i .

Cesarz W ilhelm  ma tak wielkie bóle, że 
muszą mu robić i n j e k c y e  d l a  u s p o k o 
j e n i a  go.
Porozumienie turecko-bułgarskle dokonane.

Paryż. Tute jszy tu reck i am basador został 
zaw iadom iony u r z ę d o w n i e ,  że m iędzy 
T u rcyą  a B u łg a ry ą  nastąp iło  p o r o z u 
m i e n i e  w e  w s z y s t k i c h  s p o r n y c h  
p u n k t a c h  i ż e  podpisania p rotokołu o 
porozum ieniu na leży bezpośrednio ocze
k iw ać.

Rewolucya w Persyi.
Tebrls. Sytuacya z każdym dniem staje się 

coraz k r y t y c z n i e j s z a .  Zapasy chleba w  
mieście wystarczą jeszcze na 4 dni. S  a s t a r 
chan nie chce ze swoich zapasów nic odstą
pić ludności cierpiącej głód. Rokowania stron
nictw pokojowych pozostały b e z  r e z u l t a 
tu . Obcym poddanym nie pozwolono opu
szczać Tebrisu. Poczta konsularna nie ode
szła rzekomo z powodu braku koni.

Amnestya w Hiszpanii.
Madryt. Izba p rzyję ła  projekt u s taw y  o 

am nestyi.

Ii stwarzysztft I ztrmM.
* Komitet Majowy P. P. S .  D. w Kra

kowie o d b ę d z ie  z e b r a n ie  w e  c z w a r te k  29  b . m .
0 g o d z in ie  7 w ie e z o re m  w  Z w ią z k u  s to w . r o b . ,  u l .  
W iś ln a  5, I .  p . S p ra w y  b a rd z o  w a ż n e . W z y w a m y  
d o  p u n k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .  K ra k o w s k i  K o m ite t  
m ie js c o w y  P . P . S . D .

„C zerw on a n ie d z ie la " .
* Baczność mężowie zaufania! W  p ią te k  

30  b . m . o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  w 
Z w ią z k u  s to w . ro b ., u l .  W iś ln a  5, I. p ., z e b r a n ie  
m ę ż ó w  z a u f a n ia  d la  m ia s ta .  W z y w a m y  d o  p u n 
k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .

* Mężowie zaufania gmin podmiejskich 
z e b ra ć  s ię  w in n i  w  t e n  s a m  d z ie ń  i  o  te j  s a m e j 
p o rz e  w  lo k a la c h  „ C z y te lń  ro b o tn ic z y c h *  g m in  
p o d m ie js k ic h .  K ra k o w s k i  K o m ite t  m ie js c o w y  P .  P . 
S. D.

Zakład wodoleczniczy
1 sanatoryum spec. ciiorób nerwowych

Dra Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg R a jsk ie j)

Rutynowanego pisarza adwokackiego
poszukuje

D r B A D E R
plac Dominikański 3.

Kompletne urządzenia meblowe Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro- U 7 Q I  C  n  O  •* I ! n  f i  I f  r o l / H U t
jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych JU lu I OUul IIBIUy l\l dlYUW

s     . urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci .. _  . .  . . . 4* d e k o ra c y e  w e w n ę trz n e . uP. staie na składce, w  Meble tapiesrskia pierwszej jakości, ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).



R ow ery
u ż y w a n e  p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b ry k  
w  d o b ry m  s t a n ie  K  36, 44  i  50. N o w e  
„ A ti l ia 4 z g w a r a n c y ą  n a  t r z y  la ta  
K  116. W y s y łk a  z a  n a d e s ł .  z a d a tk u  
K  15. P o w o łu ją c y m  s ię  n a  „ N a
p rz ó d "  10%  r a b a tu  z  c e n n ik a .  
S , R u n d b a k in ,  W ie d e ń  IX . R ó g e r-  

g a s s e  23/9 .

W ielk i dochód
m o ż e  u z y s k a ć  k o b ie ta  lu b  m ę ż c z y 
z n a  p r z e z  a k w iz y c y ę  d la  I-szo rz ę -  
d n e g o  to w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń . 
O fe r ty  n a d s y ła ć  n a le ż y :  S c h a m ro th  
i  K o h n , K ra k ó w , B iu ro  s p e d y c y jn e  
i  a je n c y a  h a n d lo w a , K o le jo w a  L . 6 .

Z O r i A  l i T L S l A D I r C K A  
• • • • • O Ś W I Ę C I M * ’ - *

M ieszk an ie
s k ła d a ją c e  s ię  z 4  p o k o i,  p rz e d p o  
k o jn , k u c h n i  i ła z ie n k i  g a z o w e j p rz y  
u l ic y  S ta ro w iś ln e j  L .  6 , n a  I I I  p ię 

tr z e , o d  1 l ip c a  d o  w y n a ję c ia .

S tró żo stw a
b e z d z ie tn e g o  i  d o  u s łu g  d o m o w y c h  
z  c a łe m  u t r z y m a n ie m  p o s z u k u je  s ię . 
W ia d o m o ś ć  w  D z ia le  in s e ra to w y m  

„ N a p rz o d u " .

D ob ra e g z y ste n c y a
d la  P a n i ,  P a n n y  lu b  W d o w y  z a p e 
w n io n a .  K a p i ta ł  d o  d o b r z e  r e n tu ją -  
e e g o  s ię  i n t e r e s u  p o t r z e b n y  o d  600 
d o  1 .000  k o ro n . B liż s z a  w ia d o m o ś ć  
w  D z ia le  in s e r a to w y m  „ N a p rz o d u " .

H S T F
isza -marka • 

1 JariaHóffa fabryka • KaKao •
i czehoład^WiEDEŃ-StAbLAU •ss

GORSETY „Directoire"
odoskcnalone w e d łu g  m o d e li a g le la k . 
i  fra n c u s k ic h , je d y n ie  e le g a n c k ie , 
t to d n e  i  w y g o d n e  d o stać m o ż n a  t y lk o

Sersety le Neos, opaski la Nea 
Dra Frz. Glenarda w Paryżu.

Produkta mleczarskie!
j a k o  to

masło deserowe
o ra z

ró ż n e  s e r y
odznaczone na  w ystaw ach  naj- 
wyższem i nagrodam i, poleca 

hurtow n ie  i częściowo

M le c za rn ia  „ R A C Y A "
K rak ów  

u lic a  D ie t la  L. 79 .
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  u s k u te c z n ia  

s ię  o d w r o tn ą  p o c z tą .

F n e z  W y s o k i e  
. m . k .  N a m i e s t n i c t w o  

k o n c e s j o n o w a n e

B iu ro
podróży

Z o f i i  se:
Biesiadeckiej
Olwlgclm (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I ,  n  I  H I  k l .  d la  p a ro  
■ ta tkó w  p o s p ie s zn y c h , 
o r a z  b ila ty  k o le jo w e  dis 
k o le i p ć łn o c n o -a m e ry  
k a ń s k ic h  w e  w s z y s t

k ic h  k ie r u n k a c h . 
Cm j t  ściśle w a d i* taryf 
Okrętowych I kolejowych.

Ułete ekrętewe do Kuadi
I Ulaiy kricjmn taardyjtóia
Prospekty tu a t I «»Utnl«

F a b ry c z n y  s k ła d  g ra m o fo n ó w
p o d  f i rm ą

UM U Z Y K A
99
w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu).

W ielk i w yb ór  
automatów muzycznych „Orchestron", 
gramofonów i patefonów z pierwszorzę
dnych fabryk oraz płyt najnowszych zdjęć. 
Ceny konkurencyjne. Katalog gratis.

N ow ość! N ow ość!
K s ię g a rn ia  D. £ . F r ie d le in a

K rak ów  — R yn ek  17.
Dr Roman Dyboski:

0 życiu akademickiem na uniwersytetach angielskich.
Cena kor. 1 — z przesyłką kor. 110.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Hygieniczne Wózki Dziecięce
do sp a n ia  C do s ie d z e n ia

p o le c a  p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .  F a b r y k a  w ó z k ó w  
d z ie c ię c y c h  i  w y ro b ó w  k o s z y k a rs k ic h

R. LIPSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L 14.

ii p y w w i f  f f i f i w i f w w f y
We wtorek dnia 13 b. m. o  g o d z . 10 p r z e d  p o łu d n ie m  zgubiono 
w  d r o d z e  z  k o le i  n a  u l .  R a k o w ic k ą  1. 3, s t a m tą d  z a ś  d o  h o te lu  R o y a l, 

a  o  g o d z . 2 .3 0  p o  p o łu d n iu  z n o w u  n a  k o le j

matowy długi złoty łańcuszek dam. z podłużnemi ogniwkami.
U czc iw y  znalazca raczy  go z łożyć za w ysok iem  w ynagro 

dzeniem w  D y re k cy i po licy i w  K rakow ie .

P ie r w s z a  i  j e d y n a  k o n c e s y o n o w a n a  p r z e z  c . k .  N a m ie s tn ic tw o

S Z K O Ł A
rachunkowości państwowej i buchalteryi w Krakowie, 

przy ul Szujskiego 7 (parter)
podlegająca w  myśl reskryptu c. k . M inisterstw a W yzn a ń  i Ośw iaty 
z  dnia 1 7  stycznia 1909 L .  43.188 ex 1908 inspskcyl c. k . w ła d z s zko lnyc h.
O b o k  s y s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n e j  n a u k i  n a  p o d s ta w ie  z a tw ie rd z o 
n y c h  p la n ó w  —  o tw a r to  d la  ty c h  kandydatów wzgl. kandy
datek, którzy mają zamiar przygotować się w kró
tkim czasie do egzaminu — specyalne oddziały 
o stopniowej nauce, na które można sią zapisywać 
każdego czasu. —  B liż s z y c h  in fo rm a c y i  u d z ie la  o d  3  d o  7 p o 
p o łu d n iu  k ie r o w n ik  sz k o ły

J ó z e f  T obiczyk
e . k . u r z ę d n ik  r a c h u n k o w y  w y ż s z e g o  S ą d u  
k r a j .  w  K ra k o w ie ,  u l .  S z u js k ie g o  6  (p a r te r ) .

C. I k . d o sta w cy  n a d w o rn eg o

p u d e r  a n tis e p ty c z n y
przez powagi lekarskie polecany, jest n a j 
lep szy m  p ro szk iem  d o  z a s y p y w a 
n ia  d la  n iem o w lą t i  d z ie c i. — Pra
wdziwy tylko z marką „Opatrzność".

Cena pudełka 7 0  hal.

m y d ło  h y g ie m c z n e
jest n a jlep szem  m yd łem  d o  m y s i a  
d z ie c i. Sporządzone z materyałów najdeli
katniejszych, odpowiada n a jw y b re d n ie jsz y m  
wymogom hygieny. ............ .........

Cena pudelka 7 0  ha!.
T y sią ce  p o d z ięk o w a ń ! O strzeg a  s ię  p r z e d  n a ś l a d o -  
w n ictw a m i! W k a żd ej a p te c e  1 d r o g e r y i  d o  n a b y c i a !

Żądać należy wyraźnie!

W1A Y A W p u d ru  a u f ls e p fy e su e g o . 
WHAYAW m y d ła  h y g ie n ie z n e g o .

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nad w. we Lwowie.

F I L I A  C .  K .  U  P R Z Y  W .  G A L I C .  A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  KRAKO W IE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
b iu ra  p a r te ro w e , te le fo n  N r  3 6 1 :

Kantor Wymiany s p r z e d a je  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r to ś c io w e ,  m o n e ty  z a 
g r a n ic z n e ,  w y d a je  l i s t y  k r e d y t o w e  i  c z e k i  n a  z a g r a n ic ę ,  w y p ła c a  k u p o n y  i  w y 
lo s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i ,  u b e z p ie c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c iw

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe ( S a f e - D e -
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t rw a ły c h .

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a  
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a je  n a  ż ą d a n ie  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddział towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l ic y  Z a c is z a .  O s o b n y  
m a g a z y n  t r a n z y to w y .  O s o b n y  t o r  k o le jo w y .

W c h ó d  z  u l ic y  B r a c k ie j  -  p a r te r

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa P o ż y c z k i  z a  p o -
r ę k ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h  i  p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  Ł  d ) .

I. p ię tro  -  te le fo n  N r  7
D y r e k c y a  u d z ie l a  in f o r m a c y i  w  s p r a w ie  k r e d y t ó w  b u d o w la n y c h  i  p o ż y c z e k  h ip . 

K o r e s p o n d e n e y a  —  B u c h a l te r y a .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

Na reumatyzm
g o śc ie c , p o s tr z a ł  ( is c h ia s )  i  ła m a n ia  
p o le c a  s ię  u ś m ie rz a ją c e  n a c ie r a n ie ,  
o d  w ie lu  l a t  o g ro m n ie  ro z p o w sz e 
c h n io n e , p r z e z  w ie lu  le k a r z y  o rd y 
n o w a n e  i  p rz e z  z n a k o m ito ś c i  u z n a n e

Llnimentum Gaultheriae compositum
z  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERW0L"
c h e m ik a  d r a  J u l iu s z a  F ra n z o s a ,  a p te 
k a rz a  w  T a rn o p o lu . C e n a  f la k o n u  
30 h .,  10  f la k o n ó w  8  K , n ie  l ic z ą c  
o p a k o w a n ia  i  f ra n k o . T y s ią c e  l is tó w  
d z ię k c z y n n y c h  d o  p rz e g lą d n ię c ia . —  
D w a r a z y  d z ie n n ie  w y s y łk a  p o c z to 
w a. |W  K ra k o w ie  s k ła d  w  a p te c e  
W iś n io w sk ie g o , d o  n a b y c ia  w  k a ż d e j  
w iik s z e j  a p te c e ,  w z g lę d n ie  w  a p te c e  
ahępiika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

Czeladnika stolarskiego
m e b lo w e g r P p o s z u k u je  s ię .  Z g ło sz e 
n i a :  P o d g ó rz e , M a ły  R y n e k  L . 17.

D o p r z e d s ię b io r s tw a  
fa b r y cz n e g o

p o szu k u je  s ię
K O W A L A
znającego sią także na ślusarstwie
ż o n a te g o ,  d o b r z e  u k w a l i f ik o w a n e -  
g o , p o s ia d a ją c e g o  d o s ta te c z n ą  p r a 
k ty k ę  i  o d p o w ie d n ie  ś w ia d e c tw a .

S ta ła  m ie s ię c z n a  p ła c a ,  o r a z  m ie 
s z k a n ie  o p a ł  i  ś w ia t ło  z a p e w n io n e .

Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  lu b  u s tn e  
p r z y jm u je  D z ia ł in s e r a to w y  „ N a 
p rz o d u "  p o d :  K . S . 15.

D om  m u row an y
w  Z e m b rz y c a c h , k o ło  S u c h e j  j e s t  p o d  
k o r z y s tn y m i  w a r u n k a m i  d o  sp rz e 
d a n ia .  W y n a jm u je  ta k ż e  m ie s z k a n ia  
n a  p o b y t  le tn i .  J a n  P o la k , Z e m b rz y c e .

Potrzebny praktykant
d o  k s ię g a rn i .  W ia d o m o ś ć  w  D z ia le  

i n s e r a to w y m  „ N a p rz o d u " .

Nabyłem na licytacyi z masy koobi^
M a m  z a s z c z y t z a w ia d o m ić  4 

n o w n ą  P . T . P u b lic z n o ść , iż  ż8 
p i ł e m  rozm aitego rodzaju

■w OBUWIE
z  najlepszych fabryk karlsbad** 
wiedeńskich i amerykańskich i  &
d a ję  t a k o w e

o  30°/„ ta n ie j
n iż  w s z ę d z ie . Z  p o w a ż a n ie 10

M. Jungerwif
______________Kraków, Grodzka^

Moczenie w łóżt
u s ta je  n a ty c h m ia s t  pod gwsf * j  
I n fo rm a c y e  u d z ie la  s ię  b e z K 8 . 
N a le ż y  p o d a ć  w ie k  i  p łe ć !  
p is m a .d z ię k c z y n n e . Ś ro d e k  
p rz e z  le k a rz y .  IN S T Y T U T  „ S A N ^  
Yalburg P . 178, B a w a ry a  ( B « ,

    —

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
K ra k ó w  —  R y n e k  g łó w n y , L in ia  A-D  4 4 .

K ap ita ł ak cyjn y  130  m ilio n ó w  k o ro n . aO B  R T  F u n d u sze  r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  kor©1*'
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 
~  — wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie. = = = = = =

Wypłaca kupony i wylosowana efekta, przyjmuje wszelkie zleceoia giełdowe. Udziela ustnych I pisanych infernaey] • tym kieruj
& n s a

W a ż n e  d la  P a ń !
PRACOWNIA SUKIEN 
KONFEKCYl' DAMSKICH S . P r is e l

została przeniesioną do lokalu
p rz y

ul. Grodzkiej 20.
Kostyumy angielskie i sukWe  ̂
nowszych fasonów, w yko n u j® /^  
zwyczaj starannie i gustownie- “  .
łucki przyjmuje ca umówionych waru®


